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SPR A W Y  KRAJOW E.

Towarzystwo Rolnicze Królestwa Polskiego, stosownie 
do ustawy przepisującej sześć dni trwania walnym jego 
zgromadzeniom, zakończyło w dniu 28 lutego pierwsze 
swoje obrady. W końcu czerwca dopiero Członkowie 
zjadę się znowu do Warszawy dla uroczystego rozdania 
nagród, rozdzielenia premiów i obejrzenia postępu działań 
przedsięwziętych.

Zjazd teraźniejszy odbył się w sposób rokujęcy najpię­
kniejsze skutki. Obywatele wiejscy zbiegli się bardzo li­
cznie i z głębokierń przejęciem się ważnościę powołania. 
Publiczność warszawska otoczyła ich żywem spółczu- 
ciem, cisnęła oię na ich zgromadzenia skwapliwie, przy­
słuchiwała się ich rozprawom z radośnem zdumieniem. 
Po tak •Ilugiój pti Hi wle wszelkich objawów życia publi­
cznego, tyle naraz pokazało się zdolności i usposobień do 
obrad zbiorowych, źe dz nniki krajowe obok wzbudzo­
nych uczuć czci i otuchy, pełne sę  wrażeń podziwu. Żywioł 
ziem iań sk i, za pierwszę sposobnością skupienia się koło 
sprawy dobra ogólnego, ukazał się wśród stolicy zagłu- 
szonćj życiem europejsko-brukowóm, z tym blaskiem cech 
narodowych i tradycyjnych, którego nie mogła zaćmić 
świetność sztuczna i pożyczona.

Warszawa zwykle dwa razy do roku widuje gromadnie 
zjeżdżających się wieśniaków, na karnawał i na jarmark 
wełniany. Karnawałowi, nie przywożę nic z sobę, prócz 
pieniędzy i chęci przyjemnego ich użycia, przed mieszkań­
cami miasta zdaję się czuć swoję niższość, spieszę przy­
brać ich powierzchowność, po liilku dniach, a raczej no­
cach, staję się im podobni nawet bladościę twarzy, niknę 
w miejscowym tłumie. Jarmarkowi przeciwnie, głównie 
zaprzętnieni tem co maję wywieźć, nie zmiemaję ani za­
kurzonego ubioru, sę jakby na popasie, zajęci przedażę 
lub sprawunkami, biegaję z minę zakłopotanę, czasem 
niechętnę, a nigdy swobodnę. Miasto, na jednych i na 
drugich poględa z góry, mierzy ich wzrokiem interesu, 
wita i żegna bez oznak szczególnego poważania. Tera­
źniejsi goście wcale inne sprawili wrażenie, innę po sobie 
zostawili pamięć. Poznano w nich i uszanowano odrazu 
ludzi zajętych myślę wyższę nad- wszelkie chwilowe i 
osobiste widoki. Zrozumienie zadania majęcego na celu 
wielkie korzyści powszechne, przeświadczenie o zacności 
pełnionego obowięzku, nadawały ich twarzom i posta­
ciom ten wyraz powagi, godności i swobody, który towa­

rzyszył im nietylko na publicznych zgromadzeniach, ale 
w prywatnych schadzkach i chwilach rozrywki. Warsza­
wianie z czcię i wzruszeniem przypatrywali się zgodzie i 
harmonii w zbiorowisku różnych odcieni właścicieli rol­
nych, gdzie ze zwykłę otwartościę szlacneckę objawiały 
się wszystkie społeczne i rodowe pojęcia, gdzie wzmianka 
każui drogićj pamiętki, każdej poczciwćj zasługi znajdo­
wała w ich piersiach głośne echo, jak znowuż każdy czyn 
nikczemny lub podejrzany o złę dężnosć wywoływał po- 
wszechnę naganę i wzgardę. Mieszkańcom miau ta nawy­
kłym widywać gastronomów, z zimnę grzeczności,- dla 
wszystkich, zasiadajęcycli przy stole dla siebie tylko, cie­
kawym widowiskiem, albo przynajmniej miłem przypo­
mnieniem były te grona uprzejmych i serdecznych spół- 
biesiadników, w których domowym obyczajem staropol­
skim, kto miał więcej, kto był bardziej znany lub lubiony, 
uwa/jd Sóbie za obowięzek częstować innych; a dziaio 
się to tak naturalnie, po bratersku, bez pychy wysta- 
wności że proszęcy i proszeni cięgle zachowy wali dobry 
humor, i rozchodzili się zawsze silniejszym węzłem przy­
jaźni, albo znajomości z.ączeni.

Rod wpływam swojskiego, rodzimego ciepła, przy 
świetle ciężkiem doświadczeniem skupionój rozwagi- przy 
mocnój i dobrze kierowanój woli, czynność będęca przed­
miotem zjazdu szła sporo i pomyślnie.

Towarzystwo rozpoczęwszy swe prace ogólnćm posie­
dzeniem w pałacu Kazimierov skim, przeniosło się do 
gmachu Resursy Kupieckićj, i rozdzielone na trzy oddzia 
ły ; Ogólny, Rolniczy i Chowu bydlęt, obradowało co 
dzień z koniecznemi przerwami, dtTgo&ziny 10 rano 
do ló  wieczór. Oddziały czyli Sekcye, pod przewodni­
ctwem swoich Prezesów, roztrzę^ały kwestye będż przez 
Komitet podane, będź przez własnych Członków wznie­
sione Prezesami w Oddziałach byli Członkowie Komi­
tetu. Protokuiy rozpraw oddziałowych wraz z ustalonemi 
w skutek ich zdaniami, powinny były być przedstaw iane 
nazajutrz ogólnemu zgromadzeniu. Do tej mozolnój pi icy, 
ciężę:.śj głównie na Sekretarzach, pozostawała noc tylko, 
f ednak zawsze wszystko było na czas gotowe i dobrze
wykonane. , , . , ,

Mnóstwo wielorakich szczegółów, odnoszęcych się tak
do m rzeb obecnych, jak do dalszych widokow w ozmai- 
tych a ikaiach gospodarstwa wiejskiego, zajmowało uwa­
gę Towarzystwa. Lasy, pszczelnietwo, nawezy sztuczne, 
cukrownie, gorzelnie, sposoby ulepszenia krajowej sta ­
dniny jeny żelaza, fabrykacye narzędzi i machin rolni­
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czych, wpływ jfiM premia i nagrody wywrzeć mogę, śro­
dki poprawy losii służęcyeh wiejskich, lirzędzenie ochron 
i zaprowadzenie szkółek rolniczych na wsiach, wszystko 
to było przedmiotem szczerćj troskliwości, wspartej nau­
kę, doświadczeniem i rozmysłem. W wielu z tych wzglę­
dów Członkowie złożyli na piśmie gruntowne rozprawy. 
>ama natura rzeczy wymagała nieraz dotknięcia zadań 

wyższego zakresu, tłzis poruszonych, a z gospodarstwem 
rolniczem ściśle zwięzanych. Towarzystwo nie okazujęc 
się w tej mierze oziębłem i nieprzezornem, umiało utrzy­
mać się w właściwych swemu położeniu granicach.

Forzędne rozłożenie zatrudnień, wczesne przygotowa­
nie icli w Komitecie lub Sekcyach, zręczność i czujność 
przewodniczęcych obradom, wiele przyczyniły się do 
tego, że w sześciu dniach zakreślonych ustawę, zdołano 
uszykować i załatwić nawał pracy. Ale zdolności i usiło­
wania steinicze nie przyniośiyby tak pożędanego skutku, 
gdyby w całem zgromadzeniu nie było tych usposobień, 
które okazały się prawie zadzlwiajęcemi. Karność, ule­
głość przepisom, takt delikatny, przy żywości i częstokroć 
zapale, znamionowały wszystkie obrady. W cięgu toczę- 
cych się rozpaw występowało kilkaset mówców; żaden 
z nich nie wyrywał się bez ictolnej potrzeby i nie w porę; 
każdy zdawał się mieć ,ra pamięci drogość czasu, wtedy 
nawet, gdy goręco bronił swego zdania, albo pragnęł 
myśl uowę przeprowadzić, starał się mówić ja t najzwię­
źlej, jak najjaśniej, jak najstojowniej do ceiu. Nie brakło 
wszakże głosów bardzo wymownych. Niektórzy Członko­
wie odznaczali się rzadkim przyrodzonym darem słowa, 
łub wyższśm ukszudoeniem um ysłu , innym , moc i  poto- 
czystość wysłowienia dawało samo uczucie prawdy, samo 
pragnienie przelania w słucheczy tego, co uważali za do­
bre i użyteczne. Myśl dokładnie pojmujęca swój przed­
miot, pierś rozgrzana chęcię przysłużenia się krajowi, 
dzielnie zastępowały sztukę retorycznę i wprawę.

Ostatnie posiedzenie otwarte o godzinie 11, trwało pra­
wie dc 5.Odczytano na niem ośm sprawozdań z Sekcyi 
ogólnćj, jedenaście z Sekcyi rolniczej, dwa z Sekcyi cho­
wu inwentarza i parę rozpraw w przedmiotach szczegól­
nych. Obecnymi byli jako reprezentanci władzy rzędo- 
wćj, Dyrektor główny Komissyi Spraw Wewnętrznych 
Muchanow, i Dyrektor główny Komissyi Sprawiedliwości, 
hr Skarbek

Na samym wstępie jeden z Członków doniósł, że Dyre- 
keya Towarzystwa Kredytowego, ustępuje na użytek To­
warzystwa Rolniczego, w nowym swym gmachu czterech 
pokoi, salę na posiedzenia, osobne miejsce na bibliotekę, 
tudzież skład na modele i narzędzia.

Pod koniec posiedzenia zabrał głos Prezes Towarzy­
stwa. Przemówienie jego krótkie, odznaczało się ujumjęcę 
prostotę i tę szlachefnę skromnościę, która w sercach za­
cnych leży zawsze obok zadowolenia z dobrze dokona 
nego dzieła. Cieszył się on ze szczęśliwego dojścia do za­
mierzonego kresu pierwszych obrad, śmiało twierdził, że 
to « skapitalizowanie » usiłowań pojedynczych po kraju 
rozrzuconych, że samo zetknięcie się tylu osób jednym 
tclmęcych duchem, przyniesie ogólny pożytek. Z serde- 
cznem uczuciem dziękował współtowarzyszom za złożone 
dowody prawdziwego pojęcia obowięzków obywatelskich, 
miłości ojczyzny i odwagi cywilnćj, która nie zależy na 
tśm,-aby próżnćm udawaniem niezależności « wyzywać,—

jak mówił Tacyt — kusić los i przeznaczenie. » Zalecał 
następnie, aby za powrotem w swoje okolice, opowiadajęe 
współobywatelom dokonane i zamierzone czynności, prze­
kładali im, jakie dobrodziejstwo zlewa i jaki obow.ęzek 
wkłada na nich dana swoboda zbierania się i wspólnych 
narad w sprawie dobra krajowego. Przy tych słowach 
obrócił się do p. Muchanowa, wyrażajęc pochlebne zau­
fanie, że on jako ten, co pierwszy obwieścił łaskę monar- 
szę, i jako już Członek honorowy Towarzystwa, przyłoży 
się do spełnienia nadziei, które obudził podczas otwarcia 
obrad.

Towarzystwo upoważniło Komitet do wyznaczenia we 
wszystkich powiatach korespondentów i polepiło mu wy­
gotować dla nich instrukeye, aby tym sposobem działanie 
Towarzystwa wszystkie zakętkl kraju objęć i przeniknęć 
mogło. Tęłęczność i powszechność majęc na myśli, czci­
godny Prezes przypomniał Członkom, aby w domach 
swoich pamiętali, że bez cięgłego ich współdziałania, 
praca centralna byłaby jałowę i nawet niepodobnę. Co się 
tyczy Komitetu, temu oddajęc należoę sprawiedliwość, 
rzeki « Uznajcie, Panowie, że się wasz Komitet dzielnie 
Towarzystwu wysługuje. » Okrzyk i oklask odpowiedział 
na te słowa, również jak na wzmiankę o zasłudze prezy- 
dujęcych w sekcyach, których gorliwość, takt i wytrwa­
łość w przewodniczeniu obradom wszyscy widzieli

Dzienniki opowiadajęe tę chwilę, dodaję : « 1 rezesa o- 
warzystwa z tych objawów wyłęczono; jemu dziękowfll 
każdy me okrzykiem, lecz cicbę i serdecznę wdzięczno- 
ścię. — Miał on trudne zadanie, wywięzał się z niego 
chlubnie, i do położonych zasług przydajęc nowę, zyskał 
jeszcze wickszę m iłość i w zięteść o sw oich rodaków. »

Głos swój zakońezył on temi słowy. « Teraz żegnam 
was, Panowie, nie już jak witałem nieznanych, ale jako 
przyjaciół — do miłego na podobuem zebranm widzenia. 
Cele mamy wytknięte — niechaj się nowe obudzi w nas 
życie i wiara we wspólne działania. Do pracy weźmy się 
żarliwie, ale korne zawsze zasyłajmy do Boga westchnie­
nia, powtarzajęc : Obyśmy sprostali 1 »

P R Z E W O D N I K  P OL S KI
W  PARYŻU.

SIOSTRY MIŁOSIERDZIA.

W roku 1848, w dniach czerwcowych, krwawa i zacięta 
walka toczyła się na przedmieściu St-Mafceau. La ulicy 
Mouffetard, wzniesionę była barykada, zpcza której celne 
na wojsko padały strzały. Aby z niej zpędzić powsti ń -  
ców, ruszył oddział gwardyi ruchomej, który tego dnia 
od ośmiu godzin był już w nieustannym boju. Pr*'w  
tany od ludu rzęsistym ogniem, zachwiał oię i stanęł. Ale 
oficer komenderujący uniesiony zapałem, skoczywszy na 
barykadę, znalazł się po drugiej strome zai", opuszczony 
od swoich. W obec zaciętego nieprzyjac" la, sam jeden
n iem ogęc  ani bronić się, ani cofnęć pyzerżu; się szczę ­
śliwie w ulicę 1’Epće de Oois i w padł w otwartę bramę

O  Otocz N. N. 6 1 7 Wiadomości Polskich, 1858
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domu Sióstr Miłosierdzia. Na ten widok, na widok tłumu 
który pędził za nim z grożnemi krzyki i z bronią dobyty, 
rzucają się naprzód córki Śgo Wincentego i staję w bra­
mie szeregiem, zastępując gonięcym. Rozpoczyna się ne- 
gocyacya. Mimo uszanowania jakie dla Sióstr okazuję, 
powstańcy niechcę słyszeć o litości dla oficera. « Oddaj­
cie go nam, wołaję, musi krwię swoję zapłacić za tylu 
naszych braci, którzy przez niego polegli.! » Napróżno 
Siostry blagaję, aby nie rozlewano krwi na ich podwórzu 
uświęconem. « Wyprowadzimy go na ulicę, odpowiada 
lud,, i tam zastrzelimy. » I kiedy mimo najgorętszych 
próśb, mimo błagalnych ze łzami upomnień, powstańcy 
cisnęli się coraz gwałtowniej, i mierzęc do oficera już na 
ramiona Sióstr kładli karabiny, starsza między Siostrami 
rzucajęc się przed ludem na kolana, zawoła: « Zaniędzie- 
sięt lat mojej pracy, za wszystko dobre com dla was, dla 
żon i dzieci waszych zrobiła, darujcie mi życie tego czło­
wieka! » Głos ten wzruszył powstańców do głębi duszy; 
podnieśli spokojnie karabiny, uchylili głowy przed Sio­
strami i odeszli....

Czemże były te piędziesięt lat pracy, których samo 
wspomnienie uciszyło odrazu gniew zażartych nieprzy­
jaciół? Kiedy piszęcy te słowa, zapytał przetożonej je­
dnego z domów paryzkich, czem trudnię się właściwie 
Siostry Miłosierdzia? — widział je bowiem w różnych stro­
nach Europy najróżnorodniejszemi pracami zajęte, — od- 
powiedz.ała z rozrzewniajęcę prostotę. « Jesteśmy wszę­
dzie gdzie ludzie cierpię, i gdzie do siebie chcę nas przy­
wołać! »

Kilka zakładów i dzieł dobroczynnycn, po których dzi­
siaj chcemy oprowadzić czytelnika, pomiędzy mnóstwem 
innych jakiemi stonca Francyi jest napełnionę, wykaże 
jaij wielki udział biorę Siostry Miłosierdzia w tern wszyst- 
kićm co się robi w Paryżu ria polu chrześciańskićm. Od 
lat dziecinnych aż do późnćj starości, w  najtrudniejszych 
lub najboleśniejszych wypadkach życia, ubogi ilekroć 

'  zechce, spotyka tu zawsze opatrznę rękę Siostry. U tćj 
niewiasty znajduje miłość macierzyńskę, rozumnę cier­
pliwość nauczycielki, doświadczenie lekarza; znajduje 
nadvo cichę pokorę wyrobnicy i gorliwość zakonnika. 
Siostra Miłosierdzia przynoszęc, o ile jest w mocy ludz- 
kićj, ulgę boleściom ciała, leczy prawie zawsze choroby 
duszy.

ŻŁOBKI.

Opowiada p. Marbeau, którego imię w dziejach dobro­
czynności na długopamiętnemzostanie, źe w r. 1844otrzy­
mał polecenie złożyć raport o domach ochrony znajduję- 
cych się w Paryżu. W rięgu pracy swćj zapoznał się z co- 
dziennćm życiem ubogich i boleśnie tern był uderzony, 
że w stolicy gdzie tak wiele stworzono zakładów opiekuń­
czych dla dzieo kilkoletnich, tak mało okazywana tro­
skliwości o zdrowie i życie nowo-narodzonych Jakim 
sposobem, pytał on, może matka, po świeżo odbytym 
połogu, pogouzić swoje nowe obowięzKi z koniecznościę 
szukania zarobku poza domem ? Z bólem serca przeko- 
nał się, że ubogie kobiety zmuszone były zostawiać dzieci 
w domu, bez żadnej opiek, albo leż jeżeli mogły się zdo­
być na opłatę kilkunastu sous codziennie, oddawały je do 
tak zwanych maisons de sevrage, gdzie szczupłość miej­

sca, brak powietrza, niedostatek opatrzenia i lekarskiej 
pomocy, bywały przyczynę chorób i znacznie śmiertel­
ność dziecięcę powiększały. Zapobiogajęc złemu, powzięł 
myśl założenia miłosiernej instytucyi, opieknjęcej się nie­
mowlętami we dwa tygodnie po ich urodzeniu aż do trze­
ciego roku życia, to jest do chwili, kiedy mogę wejść do 
ochronek. Święte wspomnienie Betleemskiego żłobu dało 
nazwisko temu nowemu dz.ełu, którego pierwszy wzór 
otworzono na Chaillot, w listopadzie 1844 (*).

Urzędzenie ż ł o b k ó w  bywa proste i niekoszlowne. 
W sali przestronnej, czystej, dobrze ogrzanej znajduje się 
kilkanaście lub kilkadz.esięt kolebek zasłonionycli bia- 
łemi firankami. Mniejsze dzieci leżę w nich pu całych 
dniach; stai sze, jeżeli o własnej sile biegać jeszcze nie umie- 
ję, wsadzone sę w zwyczajne klatki o kółkach, które zosta- 
wiaję dz.ecku ruch swobodny, ale nie dozwalaję mu up r.ć. 
Kilka materaców służy za mięki trawnik, na którym dzieci 
bawię się i bezpiecznie przewracaję. Dwie lub trzy Sio­
stry Miłosierdzia albo świeckie kobiety, zajęte od świtu 
aż do zmroku, pilnuję tej młodocianej ludności, a można 
sobie wyobrazić ile one maję kłopotu, zwłaszcza gdy 
nadchodzi uroczysta chwila jedzenia, i kiedy każde z tej 
dziatwy płaczem, krzykiem i gestami domaga się gwałto­
wnie aby j ;mu pierwszemu dano jeść ! W jednej zatem 
chwili Siostry sadowię starsze deieci na ławce kolistej, opa- 
trzonśj poręczę i przegrodami, a skoro wszystkie miejsca 
sę zajęte, zanykaję dragę poręczę, która służy zarazem 
za stół biesiadniczy. Stujęc w środku tego żłobu, dozor- 
czyni na wszystkie dzieci może naraz mieć zwrócone 
oko.

hala żłobków otwartę bywa od piętej zrana. Każda ma­
tka zmuszona szukać zarobku poza domem, może przy­
nieść swoje dziecko, ale jest obowięzanę odwiedzić je 
w cięgu dnia, jeżeli nie przestała go jeszcze karmić, 0 81/2 
wieczorem, to jest w chwili, k edy roboty wszędzie już 
bywaję skończone, odbiera napowrót dziecię. Jeźli po­
trzeba, Zakład pożycza bielizny dla dzieci i płaszczów weł­
nianych do ich okryv.ania. W niedziele i święta, ponie­
waż matki nie wychodzę z domu na robotę, sala żłobków 
jest zamkniętę.

Każd” dom żłobków ma w Paryżu osobny komitet i 
damy opiekunki, których głównym obowięzkiem szukać 
pomocy pieniężnej <-Ma Zakładu. Fundusze te wprawdzie 
pochodzę w części ze wsDarcia miejskiego i rzędowego, 
ale nierównie więcej dostarczaję ich środki prywatne. 
Żłobki należę już dzinaj, choć nie oddawna istnieję, do 
najpopularniejszych zakładów we Francyi. Robotnik który 
widzi, że dzięki hiostrom łub świeckim dczorczyniom, 
żona jego może spokojnie wyjść z domu za robotę, a dzie­
cku jego tymczasem nietylko że na niczem nie zbywa, ale 
owszem, że je otaczaję troskliwościę i opatrzeniem, jakich 
w domu nigdy nie zaznało, ocenia rzetelność tego dobro­
dziejstwa i przejęty jest za nie szozerę wdzięcznościę. Za- 
pytaliśir raz pewnej robotnicy, której córka przez pię­
tnaście miesięcy była w żłobkach Clichy, co sędzi o tym

(*) P . Marbeau jes t prezesem  stowarzyszenia « S o aete  des Creches"  
mającego nadzór nad wszyslMemi żłobkami w Paryżu. Stowarzyszsnie to 
wyda, ? i. periodyczne pod tytułem  : B u lle tin  des Creches e l de 
f a d u m i t i l  p o m d h .re , chez G uiraudet. ru e  it-I ło n o ró , 33S. Czytelnik 
znajdzie w tym  zbiorze bliższe szczegóły dotyczące lak  urządzenia 
żłobków, Jak ich rozgałęzienia się we Fraueyi i w Europie.
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zakładzie? « Ah, panie, odpowiedziała, choćby mi dali 
tysiąc franków, nie byliby mi zrobili tyle dobrego! » 
W chwili kiedy salę St-Louis zwiedzaliśmy, wszedł do 
zakładu człowiek z ludu, tragarz węgla, pytając, czyli 
może obejrzeć żłobki. Że to było w godzinie poobiedniej, 
dzieci spały; zdjął saboty i po cichu, na palcach, obcho­
dził jednę po drugiej kolebkę, przypatrując się śpiącym 
niemowlętom, w świeżą odzianym bieliznę i białemi koł­
drami nakrytym. Odszedł widocznie wziuszony, bo czarną 
ręką łzy z oczu obcierał, nad kolebkami zrobił znak krzy­
ża, i nic nie mówiąc, połowę pieniędzy, które miał w wo­
reczku, wsypał do skarbony. Zdarzało się, że żłobki otrzy­
mywały zapisy mniej niż stu franków renty, od ludzi ubo­
gich, umierających bezdzietnie. Bywają też fundacye na 
jedno lub więcej dziecko, na utrzymanie którego dobro­
czyńca składa pewną sumę corocznie. Pewnego razu, 
p. Marbeau otrzymał list kobiecą ręką pisany, naslępnćj 
treści. « Umarła mi córka i chciałam zbudować jej po­
mnik. Lecz myślę, że lepszym od kamienia grobowego po­
mnikiem, będzie kolebka dziecinna w jednym z waszych 
zakładów. Prosz^ tylko, aby ta kolebka nosiła zawsze 
imię mojej zmarłej córki! »

Znajduje się obecnie w Paryżu dwadzieścia sześć żło­
bków, które przyjmują corocznie półtrzecia, do trzech ty­
sięcy dzieci (*). We Francyi jest ich przeszło sto ; nie da­
wno tem u, zakład podobny otworzony był w Dijon, 
kosztem składkowym robotników. Za przykładem Fran­
cyi, instytucya upowszechniła się po całej Europie. 
W Stanach Zjednoczonych zaprowadzono je oddawna, 
ale z bardzo osobliwszemi zmianami; w żłobkach Wa- 
shingtońskicn dzieci kołysane są za pom ocą —  pary  1 
Zabawną rzeczą musi być wistocie, jak ta najstraszniejsza 
potęga w świecie, machina parowa, pełni przy kolebkach 
skromny obowiązek piastunki J

W niektórych miastach polskich istnieją także, jak sły­
szeliśmy, żłobki. Ale ta instytucya, podobnie jak większa 
część dzisiejszych dobroczynnych zakładów, powinnaby 
znaleźć w Polsce zastosowanie po wsiach raczej, niżeli 
wlmiastach. Któż nie wić, jak częste a smutne bywają u 
nas wypadki, kiedy ojciec i matka wychodząc w pole, na 
robotę, zostawiają w domu niemowlęta swe pod opieką 
starszych, ale nie o wiele rozumniejszych dzieci. Nieraz 
dziecko sparzy s.ę, skaleczy, potłucze; nieraz pies wściekły 
je pokąsa. Jakżeby więc ważnćm była dobrodziejstwem 
taka sala żłobków, otwaita tylko w porze robót wiej­
skich, przy plebanii, lub przy szkółce, jeżeli już nie przy 
samym dworze! Koszt założenia będzie podobno bardzo 
nieznaczny, a dozór, w braku Sióstr Miłosierdzia, nietru­
dno byłoby z kobiet miejscowych urządzić, przy trochę do­
brej woli i wytrwałości naszych pań i córek szlacheckich. 
Zdaje nam się, że gdyby nasza skromna rada trafiła do 
serca i umysłu Polek, przekonałyby się wkrótce, jak wiele 
dobrego tą niepozorną ofiarą i tym jednym, małym po­
czątkiem możnahy na wsi otrzymać, i jak piękny otwo­
rzyłby się dla nich szereg chrześciańskich zajęć i przyja­
cielskich stosunków z naszą wiejską ludnością !

(*) Oto adresa celn iejszych: m e  St-GuiUaiime: 13 ; rue  M auel, 1 0 ; 
rue T raverse, 1 ; rue  St-Lazare, 148; rue du Faubourg-St-H onorć, 182; 
rue de Chaillot, 38 ; rue M artlie, k Clichy, i t. d. Adres Stowarzyi zenia 
Żłobków : M. Bory des R enaudes, rue  du Faubourg-St-H onorć, 223.

OCHRONKI, DOMY SIEROT, SZKÓŁKI ŻEŃSKIE.

Trzy ulicy Reuilly, w najuboższej i najodleglejszej 
stronie przedmieścia Ś° Antoniego, wznosi się rozległy 
dom Sióstr Miłosierdzia, pod nazwiskiem P r o v i d e n c e  
Ste Mar i e .  W zakładzie tym, gdzie dwanaście Sióstr wy­
chowuje a poczęści żywi, bez żadnego stałego funduszu i 
z samych tylko ofiar miłosiernych, przeszło tysiąc dwie­
ście dzieci ubogich, znajduje się pięć osobnych edukacyj­
nych instytucyj.

Obszerne podwórze oddziela dom o c h r o n y  od głó­
wnego budynku. Sala ochrony zawiera w jednej połowie 
dwa rzędy ławek wznoszących się stopniowo aż do sufi­
tu ; w drugiej, z której nauczycielka jednym rzutem oka 
obejmuje wszystkie dzieci siedzące na ławkach, znajdują 
się ineble sporządzone ku ułatwieniu wykładu naukowe­
go. Jest tutaj pulpit z prętami i różnokolorowemi gał­
kami do nauki rachunków; jest wielka księga z malowa- 
nemi obrazkami z historyi świętej; są organki J jest sza­
fka, w którćj za szkłem miniaturowy zbiór historyi 
naturaluśj. Ławki z|peł* one czterema set dziatwy ou 
dwóch do sześciu lat; z prawej strony chłopcy, z lewej 
dziewczęta. Ponad ławkami, na głównśj ścianie, uderza 
wchodzącego wielki obraz Matki Boskiej, który jaśniejąc 
nad tą gromadą dziecięcych główek, zdaje się przyjmo­
wać je wszystkie pod swą opiekę miłosierny.

Na rogu ławek siedzą monitorowie, to jest uczniowie i 
uczennice, starsi wiekiem albo roztropniejsi. Każdy mo­
nitor ma pod sobą pięcioro, lub więcej dzieci, którym 
powtarza lekcyą nauczycielki, za ich naukę odpowiada i 
z ich prowadzenia się zdaje sprawę. Najpilniejszy i naj- 
rozważniejszy uczeń jest generalnym monitorem. Dżięl i 
tej organizaoyi, a przytem wybornej pedagogicznej meto­
dzie, obecność jednej Siostry w sali ochrony, wystarcza 
najzupełniej do utrzymania cichości i porządku między 
takiem mnóstwem dzieci, i do zatrudnienia właściwą ro­
botą każdego zosobna.

Była godzina dwunasta, kiedyśmy weszli do sali. Dzieci 
skończyły właśnie ranne zajęcie, zbliżała się godzina obiadu 
i wypoczynku. Na dany znak powstają wszyscy, za dru­
gim razem zwracają się do ściany; z najwyższych ławek 
schodzą monitorowie, prowadząc za sobą swe grona; toż 
samo dzieje się po stronie dziewcząt. Siostra stojąc u 
spodu ławek, kieruje tym manewrem i bije w takt kle- 
paczką; dzieci maszerując odpow.adają, tupiąc nóżkami 
do taktu. Każde dziecko kładzie swe rączki na plecach 
poprzedzającego j w ten sposób dwa ścieśnione szeregi 
rozwijają się i okrążają salę, następnie schodzą się udrzw i. 
Tu je przyjmuje druga Siostra, i za jej przewodem, gro­
mada zawsze do taktu bijąc nóżkami, wstępuje do sali 
jadalnój. Ci co w klasie siedzieli na najwyższych gradu- 
sach, zachodzą w jadalni do najodleglejszych ławek, i na 
i omendę zajmują swe miejsca. Jeźli w ciągu marszu 
wkradł się nieporządek, wnet się odzywa głos świstawki; 
dzieci silnie tupnąwszy stają, monitorowie uwiadamiają 
o winowajcach ; ci na rozkaz Siostry ustępują na stronę, 
gdzie w cichych łzach zatopieni, czekają aż wszyscy 
skończą obiad. Skoro każdy znalazł się już Przy swoim 
koszyku i swojej ławce, dziatwa na komendę podnosi ły­
żki do góry, poczem pomocnice Sióstr przywożą i rozle­
wają zupę, i w milczeniu rozpoczyna się jedzenie. Po
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skończonym obiedzie i odśpiewanej modlitwie — zmiana 
frontu : na dany przez Siostrę znak, dziatwa układa rą ­
czki swe na ław kach, przecnyla główki i zasypia__
W  godzinę później, tym samym porządkiem, jeżeli jest 
pogoda, idą bawić się na podwórze; o drugiej wracają do 
klasy.

Stosownie do pory roku ochronki bywają otwarte kró­
cej lub dłużej, zaawsze jednak na godzinę przed zacho­
dem słońca matka musi odebrać swe dziecię; starsze tylko 
dziewczątka lub chłopcy mogą wracać do domu same. 
Każde dziecię, byle zdrowe, jeźli skończyło trzy, a w nie­
których miejscach tylko dwa lata, bezpłatnie do ochronek 
bywa przyjęte. Uczy się w niej alfabetu, czytania, ra­
chunków na pamięć, trochę rysunku linearnego, głównie 
zaś katechizmu i historyi świętej. Ale najpierwszym za­
daniem ochronki jest, jak z jednej strony dopomódz ro­
dzicom, którzy w ciągu dnia nie są w stanie czuwać nad 
dziećmi, tak z drugiej zabezpieczając dzieci od złego przy­
kładu, wpajać w.iiife uczucia religijne, i przyzwyczajać 
wcześnie do przyzwoitości, porządku i posłuszeństwa. Da- 
'ej ochronki nie sięgają. Po skończonych sześciu latach, 
dziecię przechodzi do szkoły właściwej (*).

Dwie Siostry, jedna z rana, druga od południa, zajmują 
się w domu Reuilly ochronką; czterem innym oddany 
jest Z a k ł a d S i e r o t .  Sto kilkanaście ubogich jziew - 
oząt, które ojca i matkę straciły, otrzymuje w niru bez­
płatnie: mieszkanie, odzienie, żywność i naukę. Przyjęte 
w siódmym reku życia, opuszczają zakład między ośmna- 
sfym a dwudziestym pierwszym, ale zawsze nie wcze­
śniej aż im Siostry wynajdą stałe pomieszczenie w maga- 

-a ynarlt, sidep.ach, ciomacJ1 prywatnych i t. d. Dziewczyny 
stosownie do wieku rozdzielone są : na trzy klasy, w któ­
rych cztery godziny codziennie, i na tyleż pracowni, w któ­
rych resztę dnia roboczego przepędzają. W pracowniach 
rozpoczyn ,ąc naukę szycia od najprostszych robót, szyją 
grubszą i cienką biel „nę, robią najtrudniejsze hafty i ko­
ronki, w niektórych zakładach dostarczają sukien kobie­
cych i zbytkowych przedmiotów damskiej toalety, są na­
wet osobne sale w których lepią i składają sztuczne kwiaty. 
Właściciele sklepów miejskich chętnie u Sióstr Miłosier­
dzia zamawiają hurtowne roboty, które w ten sposob stają 
się dla Zakładów w znacznej części źródłem :~h utrzy­
mania^**) .Żądania te bywają nawet tak wielkie, że Siostry, 
oprócz własnych uczennic, mogą zatrudnić znaczną ilość 
robotnic, które w ich zakładach ukończywszy nauki, 
przychodzą później do ich pracowni dla własnego zaro­
bku. Około stu takich dziewcząt przychodnich dom Reuilly 
zatrudnia codziennie.

(ł> Je st w Paryżu trzydzieści cztery o c h r o n e k ;  znajduj® się w ka- 
i'dym okręgu miejskim, i micszcz® razem okuto dziesięć tysięcy dzieci. 
W szystkie zostaj® pod nadzorem Kom itetu Dam, którego kasyerami s® 
tnnkierow ie M allel fr e re s ,  rue  dc la Chaussće-d’Antin, 13. Ochronka 
po.vyżćj prze nas opisana jes t najliczniejsza, przyjmuje dzieci naju- 
boższi j ;z( ści m iasta, i zdawała się nam być najlepićj urzjtlzon®.

 ̂ (**) W  bardzo wielu Domach Miłosierdzia znajduj® się Zakłady Sierót. 
Najważniejsze atuli 15 : ruc O udinot, b; St-Louis-eu-l’Ile; la Madeleine; 
r i e  de Si vies, PO; ruc Notre-Dame des-Champs, 7 . W  Zakładzie Oud.not 
mieszka dwieście pięćdziesiąt ieró t, większa :zęść miejsc rozdawan® 
w nim bywa przez osoby, które do iundacyi domu należały. Zakład 
St-Louis-en-1'Ilc, jeden z najlep.ćj u rad zo n y ch , mieści, oprócz st. trzy- 
dzieś. i ieró t, dwieście trzydzieści dziewcz®t przychodnich, których uczy 
1 dogljda piętnaście Sióstr. W  obu wspumnionych, .ero ty  ■ .ozosnj® do 
dwudziestego roku życia.

We wszystkich prawie domach Sióstr, obok zakładów 
i pracowni sierocych lub pensyonatów, znajdują się klasy 
dla dziewcząt poza domem mieszkających. Ale Siostry 
starają się aby, o >le podobna, uczennice przychodnie nie- 
miały zetknięcia z m.-szkającemi w zakładzie, znaczna 
jest bowiem różnica w wykształceniu moralnem i religij- 
nem jednych a drugich. Jest więc w domu o którym mo­
wa, osobna Szkoła,  do której uczęszcza około czterysta 
piędziesiąt dziewcząt externów, Podzielona na pieć klas, 
zatrudnia tyleż osobnych nauczycielek Nauki trwają 
w niej od 9 do lite j i od 2 do 4tej; godziny środkowe 
przeznaczone są na roboty ręczne, śniadanie i odpoczynek.

Aczkolwiek niejednaką bywa wartość zakładów szkol­
nych w różnych domach Sióstr Miłosierdzia (*), to je ­
dnak przyjąć trzeba za ogólną zasadę, że zatrudniając się 
tylko dziewczynami ubogiemi, Siostry o takie starają się 
dla nich wychowanie, aby przyzwyczajone zawczasu do 
życia skromnego, umiały znaleźć w pracy własnej utrzy­
manie dostateczne. W  najwyższych zatem szkolnych kla­
sach edukacya przez Siostry udzielana, kończy się na 
szczupłym zasobie wiadomości w codziennem życiu nie­
zbędnych. Za to każda z ich uczennic, w razie potrzeby, 
sama wydoła wszystkiemu, co należy do oszczędnego i po­
rządnego utrzymania domu i rodziny. Przeznaczone do 
ciężkiej walki z życiem, dziewczyny nie wynoszą z ich 
zakładu nauk wykwintnych i połyskujących talentów, ale 
przywłaszczają so ńe, rzeeby można, ducha swych nau­
czycielek, ale przejmują wraz z uczuciem religijnem ich 
energią i pracowitość, ich cierpliwość i zaradność! W cza­
sach tak trudnych jak nasze, w których ludziom tak cia­
sno zdaje się być na świecie, kiedy wszyscy, mężczyźni 
i kobiety, z losu swego niekontenci szczęścia drugich tak 
bardzo są zawistni,— niemałe tc podobno dla wszystkich 
dobrodziejstwo, owe mnogie pokolenie przez Siostry Mi­
łosierdzia co rok wychowywane, kobiet cichych, skro­
mnych i na małćm przestających, którym duch wiary da 
w każdym wypadku potrzebną rezygnacyą, a praktyczny 
kierunek wychowania potrafi z nich w każdem położeniu 
uczynić istoty sobie i bliźnim pożyteczne !

Przerywamy ne tóin opis dzisiejszy. Ro ji szcze długo 
byłoby opowiadać, gdybyśmy chcieli choć krótkiemi sło­
wy wspomnieć o wszystkich chrześnańskich ofiarach, o 
wszystkich miłosiernych i edukacyjnych trudach i mozo­
łach córek Śgo 1 incentego. Dawne zakony tworzone 
były w celu aby przynieść ulgę jednemu tylko rodzajowi 
nieszczęść, jednej tylko chorobie ludzkości. Wincenty a 
Paulo kazał córkom swoim wszystkie cierpienia ubogich 
wyzwać naraz do walki, wszystkich brzemię wziąść od­
ważnie na swoje ramiona.

Przekonano się dziś powszechnie, że wszelkie zakłady 
dla dzieci i ubogich dziewcząt, wtedy dopiero odpowia­
dają swemu przeznaczeniu, loedy ich zarząd sprawują 
S iostry  Miłosierdzia. Wiadomo, że usługi przez te nie­
wiasty w szpitalach lub w domach przytułku oddawane, 
nie dadzą się niczem zastąpić. Żołnierz francuzkf raniony

(*) Jako wzorowa szkolę i pracowni® S ióstr M iłosierdzia możnaby
zalecić Zaklaa w Cunlians pod Paryżem , mieszczący przeszło dwieście 
inlernów. Zakład ten utrzymywany je s t kosztem asocyacyi des Jeunes  
E c m o m e s , którćj stowarzyszone opłacaj® corocznie po cztery to.
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ciężko na polu bil wy, jeźli Szarytkę widzi nad swojSm 
wezgłowiem, zapomina o nieszczęściu, nawet umiera z u- 
śmiechem na ustach, bo mu się zdaje że nad nim czuwa 
jego własna matka. W pielgrzymkach swoich na podda­
sze ubogiego, członkowie Towarzystwa Wincentego a 
Paulo spostrzegają codzień, jak szczupły byłby zakres ich 
działania i jak małoważny rezultat ich pracy bez pomocy 
Sióstr Miłosierdzia. Zdarza się dziś we Francyi, że właści­
ciele wielkich fabryk, zatrudniając tysiące ludzi, obok 
zakładów swoich otwieraj5 bez żadnego dla siebie zysku 
wielkie garkuchnie, i do Sióstr Miłosierdzia udaję się 
z prośbę, aby przy ich nadzorze, robotnik otrzymywał ży­
wność zdrowę i, o ile można, najtańszę. W Auslryi przy­
jęły Siostry ostalniemi czasy jeden z najprzykrzejszych i 
najtrudniejszych obowięzkow, to jest czuwanie nad zbro­
dniarzami. Pod wyłęcznym kierunkiem niespełna sześć­
dziesięciu Sióstr, bez żadnej pomocy i żadnego mieszania 
się władz, zostcje v tej chwili, w czterech więzieniacli 
austryackich, półlrzecia Łysięca zbrodniarzy obojej płci (*) 
i dosyć było kilku lat pobytu Sióstr w murach więzien­
nych, aby te straszne przybytki zbrodni i wzajemnego 
psucia, zmienić w ciche domy pracy i rzetelnej, moralnej 
poprawy!....

W sprawach ludzkich, choćby też i najtrudniejszych, 
ilekroć z energię i duchem rzędności łęczy się ku wspól­
nemu celowi duch wiary i miłości bliźniego, rosnę za­
wsze z tego zwięzku, przy małych nawet siłach, wypadki 
zdumiewajęce, prawie nadziemskie! Takie jest źródło 
owćj wszechstronnej potęgi Sióstr Miłosierdzia.

KRONIKA.

u Cztery dotychczas gubernie wielkorossyjskie, pisze Czas, p e. 
tersburgska, niższo-nov<ogrodzka, moskiewska i włodzimierska, 
poszły za przykładem  szlachty trzech g u b e r  ij litewskich, i 
upraszały Cesarza o pozwolenie naradzania się nad polepsze­
niem bytu w łościan. Nadzieja przeto niektórych, iż wszystkie 
gubernie jednom yślnie i szybko pójdę za przykładem  litew­
skich i przychylę się do zamiarów rzędu , omylonę W części zo­
stała, a gubernie zwolna i z pewnein ocięganicm się przystę. 
puję do wzięcia udziału w tej sprawie. Dlatego kilku publicy­
stów rossyjskich zaczyna obawiać się skutku jaki z tego wahania 
się niektórych prowincyj wyniknęć może. Mogę bowiem albo 
wybuebnęć zaburzenia, albo wyjść rozkazy wyższe dla zapobie­
żenia rozruchom zmieniające stosunki włościańskie. Rossyj- 
skim zaś mężom stanu idzie mocno o to , aby powaga szlachty 
nie ucici piata, i szlachta n ie b y ła  znienawidzoną od ludu. Dla 
tego to rząd podał szlachcie sposobność, aby przez wzięcie ini- 
cyatywy w polepszeniu losu włościan, pozostała z nimi w har­
monii i w dobrych stosunkach ; inaczej gdyby ja  inicyatyWa 
wypływała od rzędu i stosunek włościański zmieniony został 
ukazem , wówczas mogłaby wybuchnąć nienawiść między szla­
chtę a uwolnionymi mimo jej woli z poddaństwa włościanami. „

— Piszę z Poznania : « Z publikacyj politycznych nie­
mieckich najwięcej obecnie zajm uje, jiko  Wierny obraz chwi-

(*) W  Stein, w Arcyks. A ustr., 900 więźniów, 24 Sióstr. W Landowitz 
w Styryl l w Mestrycn w Morawii, 1,000 kobiet. W e Lwowie 500 kobiet 
Więziennych, 15 Sióstr. Przełożone więzień koresponduję bezpośrednio 
z m inistrem spraw wewnętrznych.

iowego usposobienia ogulnego, broszura berlińska p o i ty tu ­
łem  : Q uid  faciam us nos ? Rezultatem tej dość obszernćj 
broszury, jedyną możliwa odpowiedzią na pytanie tytułow e, 
jest pieśń studencka, którą zakończyli pochód z nochoJniam j : 
Gaudeamus ig itu r . Cała bowiem ta broszura jest niemal, je ­
dnym  okrzykiem radości ze spodziewanego anglo pruskiego a 
razem protestanckiego przym ierza, które rozbijając nazawsze, 
upokarzające w swych rezultatach dla P rus, święte przym ierze, 
ma się stać groźnem dla Francyi i Rossyi, a podstawę najle­
piej zrozum iałej dla całych Niemiec północnych, i najpopu­
larniejszej zasady « parcia na W schód. » Nawet ton tego pisma 
rubaszno burszow ski, nawet ty tu ł łaciński, wszystko to jak 
najw ierniej oddaje, i umysłowość i dążności polityczne, a zw ła­
szcza usposobienie obecnej chwili w północnych Niemczech. «

— Wedle Wiadomości podanćj przez dzienniki warszawskie, 
dnia 2  stycznia udzielone zostało pozwolenie cesarskie na za* 
wiązanie Towarzystwa akcyonaryuszów dla budowania drocri 
żelaznej Rygsho-DynaburgsPió/, z kapitałem  10 ,200 ,000  rs. 
Droga ustąpiona została towarzystwu na lat 7 5 . Rząd gw aran­
tuje akcyonaryuszom, od chwili otwarcia ruchu na całej linii 
lej d-ogi, 4 5 9 ,000  rs. czystego dochodu rocznego. C ała robota 
ma być ukończoną, i ruch powinien być otwarty za trzy lata. 
Linia Rygska zetnie się w D ynabuigu z linią Peterbugsko-W ar- 
szawską, a tym sposobem da środki komunikacyi z miastami 
E uropy i łatwość prowadzenia produktów z prowincyj I te - 
wskich do zwykłego ich punktu sprzedaży na wywóz zagrani­
czny. W mieście Rydze rozpoczęto już roboty mające na celu 
dogodności dla bandlu. Powiększona głębokość D źwiny, do­
zwoli wielkim statkom przybywać pod same m iasto; na miej­
scu zniesionych i dalej odsuniętych szańców staną magazyny
sk ła d o w e ; s ta cy a  d ro g i żelaznfej b ę d z ie  w  sa m y m  ś ro d k u  m i a-
sla, a od nićj pójdą niewielkie koleje uboczne do wszystkich
miejsc składowych.

Czytamy w C zasie: « W berlińskich dziennikach znajdu­
jem y codziennie wezwania aozakupna, od pięciu do dzies. ciu 
dóbr w W . Ks. Poznańskiem, co usprawiedliwia pogłoskę, że 
około stu majątków ziemskich w tej prowincyi idzie obecnie 
na sprzedaż. Znajdujemy także w dziennikach pruskich ogło­
szenie Banku Królestwa Polsk.ego wystawiające na licytacyą 
dobra Ostrowiec z hutam i żelaznemi i wieczystą dzierżawę 
innego m ajątku. Sum a pierwszego wywołania wynosi około 
czterech i pół milionów z ł. poi., z którćj m ało co więcej nad 
szóstą część w gotówre zapłacić należy, a reszta pozostaje na 
dobrach i po pięć otl sta wraz z umorzeniem spłaconą ma być 
w cii u lat 41 . Zdaje się, iż w kraju niemasz kupców na te do­
bra, skoro się bank odzywa do kapitalistów zagranicznych.*

ZMARLi.

W lutym r. b. zeszli z tego światu współ tułacze nasi : 
ranciszek Prosiński w Ismirc, Alfons Szczuka w Fla- 
?ac (Loire).
— Dnia 9 b. m., w Paryżu zakończyła nagle swe życie 

istyna z Hołyńskich Żukowska, obywatelka przybyła 
Biało-Rusi. Śmierć tej zacnej pani, zgasłej w 38 roku zy- 
a, ject strata dotkliwą dla jej licznych przyjaciół i ma 
ielu naszych cierpiących spółtułaozy; dała bowiem 
,,'iogic dowody gorącego przywiązania do sprawy oj sy- 
ej i serdecznego spółczucia dla nieszczęść rou« tow

R e d a k t o r ,  F elix  W r o t n o w sk i

W d ru k arn i L . RIsr u n e t , przy ll|icy M ignon, 2.


